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P o ż e g n a n i e  S tarego  Roku.
Żegnając rok 1936 stawiamy 

pytanie, czy w  tym roku, który 
właśnie minął, posunęliśmy się na­
przód, czy zadość uczyniliśmy temu, 
czym nas obarczyło wielkie dziedzi­
ctwo, wielkie poczucie odpow ie­
dzialności zarówno za to, co osiąg­
nął Marszałek Piłsudski pracą Sw e­
go  życia, jak i zato, co winniśmy 
w obec obecnego, dojrzewającego 
już powojennego pokolenia, wobec 
przyszłeści naszego Narodu i Pań­
stwa

Gdy więc dziś czynimy rachu­
nek sumiema obywatelskiego, nie 
zatrzymamy się oczywiście na po­
szczególnych pozycjach, na przemi­
jających przejawach chwili —  a po­
staramy się w  ogólnych zarysach 
i w syntetycznym ujęciu zawrzeć te 
doświadczenia i doznania, które w 
zakończonym właśnie roku 1936 
przeżywaliśmy.

Skoncentrujmy więc uwagę na 
to, co zwiemy popularnie „frontem 
wewnętrznym", gdyż gdybyśmy te­
mat zbyt rozszerzyli —  np. na od ­
cinek naszej sytuacji gospodarczej 
i polityki zagranicznej —  przekro­
czyłoby to znacznie ramy artykułu.

Bezsprzecznie zarówno stan g o ­
spodarczy kraju jak i polityka ze­
wnętrzna wywierają potężny wpływ  
na sytuację wewnętrzną. To  też 
stwierdźmy po krotce, że przyżyliśmy 
w  roku 1936 okres niewątpliwej po­
prawy gospodarczej i nic nie uroni­
liśmy z powagi, jaką na świecie zdo­
łała nam wyrobić kdkunastoletnia 
wytężona i mądra polityka, stosowa­
na przez Wskrzesiciela Polski.

T o  też biorąc pod uwagę te 
dwa stwierdzenia —  możemy oceniać 
paszę sytuację wewnętrzną, na którą 
bezwarunkowo poważnie musiało 
wpłynąć zarówno zrównoważenie 
budżetu państwowego, uchronienie 
naszej waluty przed wstrząsami, o- 
żywienie na rynku wytwóreżym, 
zwiększenie obrotów wewnętrznych, 
jak i szereg bezspi zecznych sukce­
sów, odniesionych przez sternika 
naszej polityki wewnętrznej na are­
nie światowej.

Cóż więc w tym zakończonym 
właśnie roku nadawało głównie pię­
tno naszej polityce wewnętrznej ?

Nie omylimy się z pewnością 
jeśli .stwierdzimy, że zasadnicze linie 
naszej polityki wewnętrznej ujął

najgłębiej i najistotniej w ubiegłym 
roku Marszałek Śmigły, w swych 
dwukrotnych przemówieniach na 
wiosnę i w jesieni, kiedy to rzucił 
hasło „podciągnięcia Polski w yże j” , 
by zdzierżyć mogła żądaniom obro­
ny Państwa i kiedy przed społe- 
czeńswem postawił zagadnienie „sku­
pienia się pod jednym sztandarem” , 
skupienia się „bez waśni bez różnic".

I temu też hasłu —  programo- 
, wi podporządkowane było wszystke, 
co w tym roku 1936-ym w  Polsce 
zdziałali ludzie czynu i odpowiedzia l­
ności. W  tym też duchu pracował 
rząd, w tym kierunku szły obrady 
ciał ustawodawczych, w tym kierun­
ku toczyły się wszytkie prace twór­
cze i przygotowania celem w ytw o­
rzenia w kraju zrozumienia dla kon­
solidacji sił, uświadomionych o za­
daniach i potrzebach Państwa.

W tym też haśle —  programie 
mieściło się potępienie waśni i sztu­
cznego kopania przepaści między 
poszczególnymi warstwami i klasa­
mi. A  wiemy przecież, że właśnie na 
rozbudzaniu antagonizmów społecz­
nych, na podkreślaniu tego, co róż­
ni a bagatelizowaniu tego co łączy, 
opierają ludzie przekory partyjnej 
i ciasnych doktryn swą egzystencję.

T o  też byliśmy w ubiegłym ro­
ku świadkami, jak coraz bardziej nie­
ważką stawała się pozycja — opo­
zycji. Nie, żeby jej nie było, owszem; 
jest. Jest w formie „czerw one j” czy 
białej, jest w pozorach „lew icowo- 
ści” i „praw icow ośc i” .

A le  jest po prostu —  nieważ­
ką. Jest nie dlatego, że wobec c o ­
raz bardziej krystylizującego się ha­
sła „obrony Państwa” , hasła zbioro­
wej konsolidacji i organizacji —  sta­
je się pojęcie „opozyc ji” czymś o- 
derwanym od życia, czymś coraz 
bardziej doktrynerskim i nie pokry­
wającym się z rzeczywistością.

Bo to jest właśnie istotną cec hą 
czasu, który przeżywamy, góruje w 
nim potrzeba sił zespalających, g ó ­
ruje konieczność woli kierowniczej, 
góruje świadomość, że społeczeń­
stwo nie może być samo sobie p o ­
zostawione, bo wtedy rozpaść się 
musi na mnóstwo grupek i zespoli­
ków, niezdolnych do zwarcia się we 
wspólnotę organizacyjną, niezdol­
nych dó podporządkowania-indywi­
dualizmu i zechceń klasowych wspól­

Re d a k c j a  „ Z i e mi  P ę k a l s k i e j ”
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nej idei „obrony Państwa” wspólnym 
.adamem, jednoczącym obywateli 
w imię wyższych celów.

Rok 1936-ty określi historia ja­
ko bardzo ważny etap w rozwoju 
myśli państwowej. Był to rok, w  któ­
rym ścierały się ze sobą dwie prze­
ciwstawne idee, rozproszkowania 
społeczeństwa wedle kategorii daw­
nych, już dziś doktrynalnych —  i z- 
warcia, skupienia sił społecznych 
wedle nakazów obrony Państwa 
przez stworzenie jak najmocniejszych 
zrębów 'organizacji sił twórczych.

Rok ten w ykaza ł: wszystko co 
jeszcze myśli wedle kategorii par­

tyjnych coraz bardziej atomizuje się 
’ budzi wrażenie jakb) sypkiego 
i lotnego piasku, natom.ast wszystko, 
co dąży do konsolidacji, co wierzy 
w  siłę organizacyjną i pragnie rea­
lizacji hasła, rzuconego przez W o ­
dza, hasła „skupi jnia się pod jed ­
nym sztandarem bez waśni i ló żn ic ” 
—  zwiera się coraz bardziej i two­
rzy coraz silniejszy trzon, na którym 
oprze się nasza rajbliższa przyszłość.

Rok bieżący otrzymuje od sw e­
go poprzednika wyraźną marszrutę: 
ma wcielić w  czyn te ideowe zapo­
wiedzi, które tak wyraźnie skrysta­
lizowały się w  reku 1936.

OD R E D A K C J I .
Rok 1937 już jest z nami. Przyszedł 
młody, uśmiechnięty, pełen obietnic 
i nadziei. Dla dwutygodnika nasze­
go  —  (Dziś po raz pierwszy ukazu­
jącego się w nowej szacie) —  rok 
1937 — to czwarty rok pracy dla 
społeczeństwa naszego powiatu, 
czwarty rok służby nieraz trudnej, 
żmudnej pełnej zaw odów  i niespeł­
nionych nadziei —  a jednak ko­
niecznej i radosnej —  jeśli choć w 
części daje się nam pobudzić miej­
scowe społeczeństwo, zainteresować 
go  lokalnymi sprawami, podniecić 
go  do intenzywnej pracy społecz­
nej i gospodarczej. Czy rok 1937 — 
ten N ow y  Rok —  tak przez wszyst­
kich z tęsknotą i radością oczek i­
wany —  spełni zamysły i zamiary, 
czy zadzierzgnie między dw utygod­
nikiem a polskim społeczeństwem 
węzeł szczerej i niekłamliwej sym­
patii, węzeł współpracy i wytrwa­
łości w pracy, tak baidzo koniecz­
nej na naszym teren ie—  okaże przy­
szłość. Sądząc z pewnych objawów, 
powiat nasz okazuje coraz większy

zapał do pracy, wykazuje coraz to 
większą spoistość, coraz większe 
zrozumienie realnej pracy. Jeśli o- 
siągniemy bodaj w części to, co za­
mierzamy —  będziemy szczęśliwi w 
tym przeświadczeniu, że wysiłek 
nasz nie jest urojeniem, ani ambi­
cją jednostek ani złudą ale jest k o ­
niecznością. I będziemy bardzo ra­
dośni i weseli, że skromny nasz 
dwutygodnik —  nasza „Ziemia So- 
kalska” —  dorzuca cegiełkę do bu­
dow y  i rozbudowy naszego Państwa 
w myśl hasła, które umieszczamy na 
każdym egzemplarzu naszego pisma: 
„Prawem naczelnym Dobro Państ­
wa,, ! To hasło jest równocześnie na­
szym życzeniem n progu Nowego 
Roku. Pragniemy wszyscy —  by 
Nowy Rok umocnił jeszcze więcej 
nasze Państwo i ski zenit nasze spo­
łeczeństwo ! By przyniósł dobrobyt 
szerokim warstwom naszego Narodu, 
przyniósł! spokój i zasiał miłość 
wśród tycta. którzy mają zaszczyt 
nazywać się Obywatelami Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej!

Pamiętajcie o Bezrobotnych!
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P O L S K A  P O L I T Y K A  Z A G R A N I C Z N A  W  1936 R.
Świat przeżył rok prawdziwie 

„go rący ” , pełen niespodzianek i w y ­
padków pełen, alarmów i przelanej 
krwi —  rok 1936-ty. Nic nie wska­
zuje na to, ażeby mniej w w ypad ­
ki płodny był jego  następca —  
1937-my.

W  takich latach temu zespoło­
wi myśli, środków i działań, który 
nazywamy polityką zag.aniczną 
przypada rola szczególnie aktywna. 
W ie lk i też i ożyw iony był krąg 
działania polskiej polityki zagranicz­
nej w tym kończącym się roku.

Umacnianie się na zdobytych 
w  ostatnich latach pozycjach musiało 
iść w parze z rozwijaniem aktyw- \ 
ności w każdym z ścigających się ! 
w  coraz szybszym tempie wydarzeń 
stwarzających coraz nowe sytuacje j  
do których polityka polska musiała 
się ustosunkować nie zawsze tylko 
teoretycznie, słownie, ale znacznie 
częściej przyjąć postawę czynną dla 
zabezpieczenia z góry  nietykalności 
interesu polskiego.

Normalnie, bez poważniejszych 
zgrzytów kształtowały się stosunki 
Polski z jej dwoma największymi 
sąsiadami. Śmiała decyzja utrwale­
nia tych stosunków na umownej pod­
stawie wzajemnej nieagresji ostała 
się nawet w obliczu pewpych ner­
wowych głosów, nawet w obliczu 
pewnych nawoływań i starań o po­
psucie tych stosunków. Powiedzmy 
otwarcie —  chodzi przecież o sto­
sunki polskie z komunistycznym 
Związkiem Sowieckim i hitlerowską 
Rzeszą Niemiecką. Doktryny spo­
łeczno - polityczne, wedle których 
rządzone są oba te państwa nie o- 
graniczają sw ego promieniowania 
słupami granicznymi państw. Prze­
nikają poza granice, a w orbi- j 
eie ich promieniowania znajduje [ 
się również Polska. Są umysły w 
Polsce, podlegające w pływ ow i jed­
nej, czy drugiej z tych nauk i prak­
tyk, rozbieżnych i najbardziej w ro­
gich sobie wzajemnie. Sympatie dla 
komunizmu rodzą antypat.e nie tylko j  

dla hitleryzmu, ale i dla Rzeszy , ja­
ko państwa. Podobnie, jak wrogi 
stosunek do komunizmu musi mieć 
w p ływ  na wewnętrzne ustosunkowa­
nie się każdego człowieka do Z. S. 
R. R.

Zrozumiałe więc, że w takim 
stanie rzeczy mogą płynąć z łamów

| prasy, ze zgromadzeń publicznych 
! i nawet z sal parlamentarnych pod 

adresem rządzu pewne życzenia, %■ 
larmy, sugiestie krytyki —  zawsze 
przesiąknięte tym węwnętrznym, ide- 

1 ologicznym ustosunkowaniem się 
ich autorów wobec komunizmu lub 
hitleryzmu. Równie zrozumiałe jest 

I jednak to, że rząd polski, że kierow- 
I nictwo polskiej oficjalnej polityki 
| zagranicznej nie może w żadnym 
J  stopniu regulować sw ego  stosunku 

do dwóch sąsiadujących z Polską 
pańtw, czynnikami emocjonalnymi. 
Kryterium interesu państwowego —  
zawsze niezawodne —  musi być je­
dynym motorem polityki państwo­
wej, a kryterium to nakazuje utrzy­
manie dobrych sąsiedzkich stosun­
ków z oboma wielkimi sąsiadami: 
Rok ubiegły przyniósł na tym waż­
nym, najważniejszym może odcinku 
polityki polskiej ze wszech miar d o ­
datnie —  zjawisko stabilizacji.

Zmiany przyniósł rok 1936-ty 
w stosunkach Polski z jej sojuszni­
kam i: Francją i Rumunią. W  ostat­
nich latach, nie wszystko, co działo 
się w dziedzinie stosunków polsko- 
francuskich i polsko-rumuńskich na­
pawało nas, radością. Nieraz z g o ­
ryczą patrzyliśmy na czyny i słu­
chali słów francuskich czynników o- 
ficjalnych lub ich organów praso­
wych i propagandowych. Długo bo­
wiem we Francji popularnością c ie­
szyło się określenie pojęcia sojuszu 
przez pewnego  męża stanu. Na py ­
tanie „co  to jest sojusz ? ” mąż ów 
powiedział —  „sojusz to jeździec na 
koniu —  jeden sojusznik to koń, a 
drugi —  to jeździec na nim” .. ,

Zbyteczne chyba określać, kto 
wedle wyobrażenia poważne] części 
opinii francuskiej miał być koniem 
a kto jeźdźcem w układzie stosun­
ków  polsko - francuskich...

K iedy  jednak wolą Polski ten 
stosunek „kawaleryjski" uległ zmia­
nie —  długo nie było sposobu w y ­
tłumaczenia Francji, że stosunek rów ­
nouprawnienia jest w dziedzinie 
współpracy międzynarodowej znacz­
nie dla jej wyników przede wszyst­
kim korzystniejszy... Cierpliwość, 
perswazja i doświadczenia lat ostat­
nich —  zrobiły jednak swoje. O ż y ­
wiony, natchniony nowem duchem 
wzajemności zobowiązań i praw so­
jusz polsko - francuski przeżywał

wczesną jesienią 1936-go roku swo­
je wielkie święto —  podczas pod ­
róży Marszałka Śmigłego - Rydza do 
Francji. Długo niemilknące echa tej 
podróży w obu krajach wołały 
wyraźnie, że —  tax jesi lep ie j . . . .

| Lepiej jest, kiedy dwoje ludzi, czy 
I dwa kraje, działające wspólnie, na- 
j  wzajem cenią swe siły, swe możliwo­

ści i swoją wartość w tym działaniu, 
Sojusz z Rumunią doczekał się 

również swej pełnej „waloryzacji” . 
Minęły krótkotrwałe na szczęście za­
pędy części dyplomacji rumuńskiej 
w kierunku łączenia losów tego kra­
ju z doktrynalnie ujmowanymi ak­
cjami międzynarodowymi dyplomacji 
sowieckiej. W ładczy  głos opinii ru­
muńskiej upomniał się o niezależ­
ność polityki rumuńskiej, a kiedy 
wkroczyła ona zdecydowanie na tę 
drogę niezależności —  z łatwością 
odnalazła na niej z powrotem kieru­
nek wspólny z polityką polską.

Bilans stosunków sojuszniczych 
Polski na przestrzeni 1936 r. w tym 

| stanie rzeczy kształtuje się całkowi­
cie pozytywnie.

Wyraźne umocnienie pozycji 
Polski na Bałtyku, dokonane w la­
tach ubiegłych przez zaciśnięcie 
współpracy z państwami bałtyckimi 
i skandynawskimi, podkreślono o- 
świadczeniem ministra Becka, g ło ­
szącym, że „nic nie może nam być 
obojętne, co się dzieje na tym jed y ­
nym morzu, do którego mamy d o ­
stęp” —  wpływa również na szcze­
gólne zainteresowanie Polski zagad- | 
nieniem gdańskim. Odwieczne kło­
poty z Gdańskiem, trwają tak jak | 

i trwały przez cały rok ubiegły, ale 
i stanowisko polskie określone zosta- 
i ło niedwuznacznie : —  najmniejszego 

uszczerbku nie mogą doznać prawa 
i i przywileje Po ls l i  w porcie i mie­

ście, położonym u ujścia Wisły. T a ­
kie stanowisko rządu polskiego

Z Polski i ze świata.
P O L S K A .

Sejm i Senat pracują obecnie 
nad preliminarzem buażetowym na 
r. 1937-38. Najważniejszym w ydarze­
niem ostatnich dm było ekspose 
min. Becka wygłoszone na posiedze­
niu komisji spraw zagr. Senatu. W 
mowie swej ujął min. Beck stosunek

znajduje najpełniejsze poparcie całe­
go  społeczeństwa, stoi za nim wola 
i siła. W ie le  danych pozwala sądzić 

i że w ciągu roku 1936 uświadomiono 
sobie na świecie całkowite zd ecy ­
dowanie Polski w sprawach gdań­
skich.

Dodatnie rezultaty przyniosła 
I stała rozbudowa stosunków pomię­

dzy Polską i W ie lką Brytanią. Nie 
tylko na terenie Ligi Narodów 
współpraca dyplomacji polskiej i an­
gielskiej rozwijała się w dalszym 
ciągu z najlepszymi wynikami —  
przykład: sprawy gdańskie, których 
W ielka Brytania jest referentem, a 
w których Polska stała się mandata- 

! riuszem instytucji genewskiej. W iz y ­
ta oficjalna ministra Becka w Lon­
dynie i w jej rezultacie włączenie 
Polski w łańcuch ewentualnej nego­
cjacji lokarneńskiej, przyniosły jako 
nową zdobycz znalezienie bezpośred- 

I niej drogi porozumienia pomiędzy 
Warszawą i Londynem. Nie jest o- 
bojętne dla rozwoju opraw europej­
skich takie porozumienie pomiędzy 

! dwoma państwami, z których każde 
I —  oczywiście w swoim zakresie m o­

żliwości, na dwóch przeciwległych 
krańcach Europy poświęca cały swój 
wysiłek utrzymaniu równowagi, na 
której opiera j ię  ppkój świata ba­
cząc uważnie na to, ażeby nie d o ­
szło do zgubnego dla pokoju ufor­
mowania się wrogich sobie wzajem­
nie b loków państw, rządzonych w ed ­
le odwrotnych doktryn społeczno- 
politycznych.

Zarówno na odcinku rozbudo­
wy siły własnej, jak na odcinku sto­
sunków z sąsiadami i sojusznikami, 
jak również w dziedzinie szeioko 
pojętego obowiązku współpracy ze 
wszystkimi, którzy szczerze służą i 
dei pokoju —  polityka polska zamy­
ka pozycją dodatnią swój bilans 
pracy w ubiegłym roku.

! Polski do sprzymierzeńców, sąsia- 
I dów  oraz do zagadnień międzyna­

rodowych, obchodzących bezpośred­
nio lub pośrednio nasze państwo. 
Polska hołduje pokojowym tenden- 
cjom i niechętnie odnosi się do 
wszelkich poczynań, mogących po­
dzielić Europę na wrogie sobie blo­
ki, co z konieczności musiało by 
provradzić nieuchronnie do wojny.

MIECZYSŁAW NAWARSKI.

Diariusz Krystynopolski
z r. 1808. C. d.

30. Była Konskrypcia, Ka: Arbay- 
ter. Dałem mu zr. 25 Prze. Ko. 
1 Zyta 1. Byli Chrabstwo Siekie- 
rzyńscy.

31. Zapłaciłem za pytel zp. 14. 
Obrachowałem się z Mikołajem. 
Podał Expensa Lwowskie 857 zp. 
W o io w  zapiętnowali 24. Piewszy 
dzień podobny do wiosny

K w i e c i e  ń.
1. W yszło  w o łow  do Ponikwy 20 

moich. Dwa po Chłopie Stefanie 
Dziaków Dwa Michała. Poszedł z 
nimi przysięzny y ludzi 3. Fur sia- 
dwie y Mikołay wyprowadził 
ich do Buga. Pisałem przez tę o- 
kazyią do Braci obydwoch, do 
Stasia posłałem Kopę jabłek y pla­
cki. Kostus ma trzeci paroxyzm 
frebry. Posyłałem z receptą do 
Sokala Mikołaja furm. Kurszow 
ski przychodził Św ięcone święcie

2. W ielkanoc. Powróciliśmy z Bełza 
Słota śnieg ale przecie nie mroz 
Był kapitan Arbayter oddał sum

maryusz konskrypcyiny.
3. Byli Prezesostwo na obiedzie, 

na Kollacyi Hr. Siekie. Odebra­
łem z niedrzwicy listy 3 od Bra­
ta J . : od Lambertowy. Kostus 
miał mniejszy paroxyzm. Śnieg 
czas brzydsi. W ieczór mrozu g  1.

4. Był u mnie P. Kalinowski Eko­
nom z Ostrowa. Zapłaciłem mu 
prowizyi od tysiąca Ryńskich po 
7 od 100 zp. 280.

5. Z rana o godzinie szósty Mroz 
grad 5 y śnieg w nocy upadł. 
Można poblisku wyiechać sanka­
mi. Zapłaciłem drugą po łowę po­
datku reluicyinego zr. 71 xę 9. y 
za ludzi pogłow ia zr. 5. Kwit mi 
oddał Broni, od P. Prezesa. U go ­
dziłem się z Kowalem od okucia 
Jaluzyjow dwóch do sali po Złt. 
25 od iedney, od Drzwi do O- 
grodu d 3. W zią ł zadatku zp 40 
Cheym oddał mi za 6 sążni siana. 
Za 4 po d 6 za dwa po z 80. 
Mroz wieczór grad 3. Kostunio 
miał już paroxyzm bardzo letki.

6. Zrana mroz grad : 5. mgła
y sadź na drzewie. Powrócili lu­
dzie co w oły  gnali do Ponikwy

Przywieźli listy od Braci od Sta­
sia. Odesłał mi Brat od Cheyma 
67 z. r. y powieda ze Winosław-^, 
ski wziął 82 Zł. Pol. od iego  Cór­
ki w narolu.

7. Dzień brzydki, śnieg pada, ale 
mrozu niemasz.

8. Mikołay poiecnał do Krystyno- 
pola wróci za dni cztery. Dałem 
mu zp. 460 na zadatek na wino 
do Sokala. Przyiechał Anton z 
Ponikwy, iedzie do Niedrzwicy 
z wiadomością o odebranych pie­
niądzach P. Tomasza, ukradzinych 
w Łęczny, imienia Złodzieja przez 
wzgląd na Zonę iego  tu nie wspo­
minam. (Mianem listy . . .  pisałem . 
.. itd. Byli Ch. S . . .  c ie p ło . . . )

9. niedziela Był Cheym. Dawał za 
przenicę z 40 za zyto 32 za owies 
16 dostawa do Zołkwi.

10. Praznik Wutsa płynie potokiem 

Popy beczą Dziak: wrzeszczą Chło­
pcy dzwonią a Chłopy plącą, 
Dzień piękny słonce.

11. Mikołay powrocił z Sokala, 
przywiózł wina Baryłkę W ęgi, y 
Puzdro Czerwonego. Dzień d o ­
syć pogodny, deszczyk Dadał od

południa.
12. Pierwszy raz zaczęli w polu 

robie. (Opis prac gospodarskich) 
(Następne dni zajęte op i­

sem zajęć gospodarskioh).
16. niedziela Przyiechali PP. Balińscy. 

Byliśmy z niemi na Obiedzie w 
Zabczu ciz nocowali. Żonka cho­
rowała mocno na żołądek. Miko­
łay iezdził do Sokala kupił Becz­
kę wina dał za nią zp. 880, ieze- 
li będzie Butelek 120 to wypada 
butelka po z 7 g  10.

17. Dałem Strycharzowi na przy­
szłą robotę zr 6. ugodziłem się 
z nim od tysiąca cegły  zrobienia 
y wypalenia Z 12. y od 16/m ko­
rzec zboża. Żonka chwała Bogu. 
cokolwiek zdrowsza Dzień śliczny 
ale w nocy był przymrozek.

18. Mikołay iedzie do Lwowa. P o ­
syłam Książki do Introligatora: 
Momoires secretes so­
us Lousis X V I  . . . .  V  8 
Theatre de Schiller . . V  2
Nouveau Tableau de Dans V  6 
Dałem zaświadczenie żołnierzowi 
przysłanemu z Cyrkułu zem 29 
marca odesłał Człowieka słabego
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Zapowiedź ważnych wizyt po- | 
litycznych. W  prasie rumuńskiej po- j  
jawiła się zapowiedź bliskiego przy­
jazdu do Bukaresztu Prezydenta 
Rzplitej, Prof. Mościckiego, z oficjal­
ną wizytą W  czasie tej wizyty mają 
być przeprowadzone ważne rokowa­
nia z królem rumuńskim Karolem. 
Równocześnie ma przyjechać do sto­
licy Rumunii także min. Bek. Nastę­
pnie ma przybyć do Polski z oficjal­
ną wizytą król rumuński Karol.

Polski plan kolonizacyjny. Jak
donosi londyńskie pismo „Evening 
N evs” , rząd polski miał wypracować 
plan emigracyjny, oparty na skolo­
nizowaniu przez emigrantów po l­
skich części belgijskiego Konga, a 
mianowicie obszarów w  prowincji 
Katanga. Gdyby rząd belgijski wyra­
ził zgodę i powyższy plan doszedł 
do skutku, Polska przyzna Belgii spe­
cjalne przywileje, odnośnie do pro­
duktów pochodzących z Konga, jak 
kauczuk, kawa, bawełna i t. d.

Rząd Polski nabył na cenę 10 
milionów zł. 64 procent kapitału ak­
cyjnego zakładów Żyrardowskich. 
Grupa Boussaca zrzekła się obecnie 
wszelkich pretensyj do zakładów 
Żyrardowskich i anulowała swoje 
wierzytelności, wskutek czego wszyst­
kie skargi sądowe mniejszości akc- 
ionarjuszów polskich stały się bez 
przedmiotowe.

Obniżone opłaty w szkołach 
zawodowych. Ogłoszono nową taksę 
administracyjną dla szkół zaw odo­
wych ogólno kształcących. W  szko­
łach gospodarczych niższych w yn o­
sić będzie 30 zł., a w szkołach za­
wodowych kupieckich 90 zł. rocznie.

Nadzhi państwowy nad par­
celacją prywatną. Ministerstwo Roi 
'nictwa opracowało projekt ustawy 
o nadzorze państwowym nad parce­
lacją prvwatną, a obecnie p rzygo­
towuje projekt ustawodawczy w 
sprawie parcelacji dzierżawnej ma­
jątków fundacyjnych.

Nowe srebrne monety. Ukazało 
się rozporządzenie mipistra skarbu 
z dnia 10 grudnia 1936 o ustaleniu 
wzorów  monet srebrnych wartości 
2 i 5 zł. od dnia 23 grudnia 1936. 
Monety srebrne wartośei 2 i 5 zł. 
będą bite również według nowych 
wzorów, których wizerunki podane 
są jako załącznik do omawianego 
rozporządzenia. Monety te będą

do Przemysłowa co Cyrkularze 
woził. 1809 Kwiecień.

19. Dałem Kontrakt Żydow i na 
Pakt Kruw rachując os całkowi­
tych po zr. 16 a Trzy  Krow y Ja­
łowe rachuje się za dwie całko­
wite. Dał mi zadatku zp. 100. Za­
czyna się w ydoy  od 1-go ma­
ja. W  ogrodzie sztupfery topo­
lowe posadzone (i t .d . )  Z poczty 
prócz Gazet niemasz nic.

20. Posadzili Topolk i przed Bramą 
y drewutnią. W ierzbę rozmaryno­
wą (i t. d.) Wysłałem kalcze na 
poprawkę (i t. d.) do Krystyno- 
pola. Byli Chrabstwo na Kollacyi 
W ypraw iłem  Francuza do ponik- 
wy. Pisałem do P. Uruskiego do 
Jurkowie.

21. Pierwszy siew jęczmienia pod 
Cegelnią posiano Kór: 22 g 16. 
Brat moy Jozef przyjechał.

22 Dałem powtórnie Jozefowi Sto­
larzowi in vim przyszłey roboty 
zp. 16. Posiano Zyta Jar. K. 6. 
pod Cegielnią. Dałem Mularzowi 
zr. 16. za dni 4 koło chałupy ku­
charza.

23. niedziela. Odebrałem z pocztą

miały ob ieg  narówni z monetami ! 
srebrnymi wzorów  dotychczasowych.

N ow e wzory przewidują umie­
szczenie na jednej ze stron monet 
2 i 5 złotowych rysunku statku żag­
lowego.

Stały wzrost radioabonentów w 
Polsce. Na dzi&ń 1 grudnia 1936 r. 
zarejestrowanych abonentów było w 
Polsce 606.298, czyli o 32.906 osób 
więcej niż 1. IX. 1936 r. a o 147.767 
więcej niż w dniu 1. XII. 1935 r.

Spośród miast największy przy­
rost wykazmą: Warszawa —  5.252, 
Lw ów  —  3.986, Łódź —  2.548, W i l ­
no —  1.636 i Kraków 1.615.

Adresy uczniów na legityma­
cjach szkoluych. Kuratoria szkolne 
poleciły dyrekcjom szkół średnich 
i zawodowych, by przy wystawianiu 
uczniom Iegitymacyj był uwidacznia­
ny na nich dokładny adres ucznia. 
W  nowych drukach Iegitymacyj 
szkolnych w prow adzono w tym ce­
lu specialną rubrykę by umożliwić 
kontrolę władzom kolejowym, admi­
nistracyjnym i t. p. przy posługiwa­
niu się dowodem  szkolnym.

Opieka nad dziećmi samotnie 
emigrującymi. Syndykat Emigracyj­
ny w dalszym ciągu rozszerza akcję 
opieki nad emigrantami. Ostaf r,io 
w porozumieniu z Polskim Biurem 
Międzynarodowej Pomocy Emigran­
tom, została unormowana sprawa o- 
pieki nad dziećmi wzywanymi przez 
rodziców lub krewnych, którzy na wy- 
chodźtwie o tyle popiawili swój byt, 
że mogą sprowadzić własne rodziny.

Często dzieci te podróżują sa­
motnie. Obecnie poza normalną o- 
pieką ze strony Syndykatu Emigra- 
cyjnego, roztoczy ją również nad 
nimi Polskie Biuro Międzynarodo­
wej Pomocy Emigrantom, bądź to 
przydzielając do transportu specjal­
ną konwojentkę (przy większych 
transportach), bądź też zawiadamiając 
swoje placówki zagraniczne o przy- 
jeździe dzieci. System ten zapewni 
całkowite bezpieczeństwo w podró­
ży nieletnim.

Kazimierz Wierzyński laureatem 
państwowej nagrody literackiej. Na­
grodę literacką ministra wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego 
za rok 1936 w kwocie 5.000 zł. o- 
tizymał jednomyślnie Kazimierz W ie ­
rzyński za całokształt działalności li­
terackiej ze szczególnym uwzględ-

list od J. D. Był P. Rupniewski 
na obiedzie P. P. Siekierzynscy. 
Była Gromada z pokłonem. Da­
łem iey kwit na 6. g. wotki. Przy­
szedł nakaz Liwerunku owsa.

24. Miałem list od Prezesa. Miko- 
łay przyiechał przywiózł lisi od P. 
Batowski przywiózł (różne szcze­
py i kwiaty) Baryłkę wina czer­
w onego  o Kwartach 19. Zaczęli 
robie koło mostu, przypisałem się 
w liście Brata J. do Brata A  :

25. Brat Juzef odjechał. Powróciła 
podwoda z Ponikwy. Przyszły 
(listy od A., Lamberta, Lamberto- 
wej i Stasia.) Beczka piwa. Po ży ­
czyłem memu Bratu Me do Gon- 
zague V. 2. Memoires de Gibbon 
V. 2 Lolme V. 2. Matki rywalki 
T. 3. y Marmontela powieści T. 3.

26. Zaczęli murować Arborete  ( . . .  
listy i sprawy gospodarcze.)

27. Przedałem pierwszy raz cegły 
1000 a z 54. do Waręza. Zadatku 
dał z 8 ma brać swemi furami. 
Hr. Siekierzynska była u nas no­
cowała. Kostus znowu ma febrę 
drugi paroxyzm.

28. Przedałem Cegły 5000 a zr 17.

nieniem jego  dzieł ostatnich, a więc I 
„Lauru olimpijskiego” i „W olnośc i 
tragicznej” . —  Kontrkandydatami 
byli Karol Irzykowski i Artur Gór­
ski.

ZE Ś W IA T A .  ‘

Sytuacja polityczna w Europie
uległa pewnemu odprężeniu. W p ły ­
nęło na to niewątpliwie stanowisko 
Anglii, która całkiem wyraźnie za­
znaczyła przez usta min. Edena, iż 
każdy atak na granice P’rancji i Bel­
gii wywoła  natychmiastową reakcję 
czynną Anglii. Berlin zrozumiał to 
dokładnie i na razie przyczaił się. 
By całkowicie pokrzyżować plany 
niemieckie, postarała się Anglia  o o d ­
ciągnięcie W łoch od Niemiec, a 
przez to pozbawienie ich sprzymie­
rzeńca. Rokowania włosko - angiel­
skie co do interesów tych państw 
na Morzu Śródziemnym doprowa­
dziły do porozumienia, a widomym 
znakiem odprężenia włosko - angiel­
skiego stało się przekształcenie po­
selstw angielskiego i francuskiego 
w Adis A beb ie  na konsulaty. P o ­
dobne stanowisko zajęła Belgia. Mu- 
solini dotychczas przemawiał ostro, 
nie wspominając o tendencjach po­
kojowych, ostatnio jednak (19. XII. 
Iy36.) stwierdził dość nieoczekiwa­
nie, że W łochy  pragną pokoju, któ­
ry jest im potrzebny do zagospoda­
rowania kraju.

Anglia  chce wykorzystać od­
prężenie sytuacji tak dla dozbro je­
nia swej floty morskiej i powietrznej 
jak również do wzmocnienia Ligi 
Narodów. Chodź; jej o wciągnięcie 
do współpracy na rzecz pokoju jak 
największej ilości państw, chociażby 
mniejszych, by przeciwstawić tak 
zebraną siłę naporowi państw prą­
cych ustawicznie do wojny. Na tym 
punkcie pobtyka angielska pokry­
wa się w całej pełni z dążeniami 
Polski. Polityka ta zmierza więc ku 
niedopuszczeniu do tworzenia się 
podziału państw na wrogie obozy, 
gdyż  taki stan rzeczy musiałby do­
prowadzić nieuchronnie do wojny, 
czego ogó ł państw sobie nie życzy. 
Ponieważ jednak jedni chcą wojny 
a drudzy chcieliby jej uniknąć, więc 
wszyscy się na gwałt dozbrajają.

V. Hiszpanii pięćdziesiąty piąty 
dzień upłynął od czasu rozpoczę­
cia oblężeń, a Madrytu. Mordercza 
walka bratobójcza nie ustała nawet

Szłamie Beer. Wziąłem zadatku 
zr. 15. Prezesowi postałem furę 
siana drugą.

29. (Sprawy gospodarcze i kore­
spondencja.)

30. niedziela Michał powrocił z Ku- 
liczkowa wziął podwodę iedne 
pod przenice z którą woły usta­
ły —  Przyszedł list od P. Dłu­
skiego.

Dzis się kończy 24-ty rok po­
życia mego z Kochaną Zoną mo­
ją. Jakąż wdziącznośc winienem 
Bogu za tak wielkie dobrodziey- 
stwo kiedy mi wyznać przycho­
dzi zem tak szczęśliwego pożycia w 
życiu moim nie widział iakim mię 
Bog obdarzył. O by  Dzieci moje 
y ci wszyscy których kocham po­
dobnego szczęścia doznać mogli.

M a y .
1. Poniedziałek. Ogurkow 10, du­

żych w Jnspekcie
2. Kupiłem dwa rądelki od Kot­

larza z Bełza, Pierwszy raz jed­
liśmy szparagi.

3. Dał mi Mlicarz Złt. Pol 140. 
(i t. d . . . .  listy.) Kazałem pakta- 
rzowi pożyczyc Beczkę soli.

podczas świąt. Idea „pokój ludziom 
dobrej w o li” nie znalazła oddźw ię­
ku w twardych sercach. I nic moż­
na się temu dziwić, gdyż  po obu 
stronach walczą właściwie nie Hisz­
panie lecz Niemcy - hitlerowcy i Ro­
sjanie - komuniści. Obie  potęgi zwal­
czają się wzajemnie, a zapłaci za to 
biedna Hiszpania. W łosi powoli o- 
stygają w swym zapale, gdyż  A n ­
glia nie chce dopuścić do żadnych 
zmian w posiadłościach na morzu 
Śródziemnym. Jakie koncesje uzy­
skali N iemcy lub Sowiety na razie 
nie jest to wiadomem. Faktem jest, 
że obie strony pragną osiągnąć 
wpływy, by móc uzyskać oparcie 
dla swych flot morskich w basenie 
Morza Śródziemnego.

Chiny przeżyły tygodniową re­
wolucję bez rozlewu krwi: Dowódca 
wojsk operujących przeciw komuni 
storn Chińskim Czang - Sue - Liang 
uwięził naczelnego wodza armii 
chińskiej Czang - Kai - Szeka. Po  
długich pertraktacjach, w  których 
główną rolę odegrała żona areszto­
wanego wodza oraz w p ływ y angiel­
sko - amerykańskie, udało się go  nie 
tylko uwolnić, ale buntowniczy g e ­
nerał Czang - Sue - Liang sam wyra­
ził skruchę i pozwolił się zawieść 
samolotem do Nankinu, by wym ie­
rzono mu karę. Kara ta jednak ze 
względu na wyrażoną skruchę nie 
będzie z pewnością duża. Krążą p o ­
głoski, że ma on wyjechać na pe ­
wien czas do Europy, a wojsko je ­
go  rozdzielone i poprzydzielane do 
innych grup wiernych Czang-Kai- 
Szekowi.

Przemówienie wigilijne Ojca iw.
W  wigilię Bożego Narodzenia Ojciec 
św. Pius XI wygłosił przed mikro­
fonem przemówienie, które było 
transmitowane przez szereg rozg ło ­
śni w całym świecie, między innymi 
i przez polskie Radio. Tym  razem  
Papież, który jak wiadomo, od kil­
ku tygodni jest chory, przemawiał 
leżąc w łóżku.

Po podziękowaniu za życzenia 
złożone przez kardynała dziekana, 
wskazał O jciec św. na liczne cięż­
kie doświadczenia, jakie ostatnie 
czasy sprowadziły na cywilizowaną 
społeczność ludzką i na kościoł.

Ponowiwszy raz jeszcze gorące 
pragnienie pokoju, udzielił wiernym
błogosławieństwa apostolskiego.

*  *
*

4. Pisałem do Kanonika - był K o ­
misarz Oczesalski ofiarowałem ko­
nia do Pułku Xcia Ferdynanda.

5. (Listy.)
6. Był Hrabia z Zabcza. Dzień 

piękny ale były grzmoty y deszcz.
7. niedziela Malarzowi in vim robo­

ty zr. 1. (i t. d.) Z Poczty były 
listy od B. A . od J. D. nowiny 
o wkroczeniu Polakow dc Gallicyi.

8. Pisałem przez furmana ktoren 
powiozł Modrzeje do Ponikwy 
do Brata do Stasia posłałem 
Stasiowej 10 Ryns. y kamizelkę.

9. Był komissarz Cyrk Firmann 
z Jindzinierem Szyszkiewiczem. 
Umówili się ze mną o cegłę 15/m 
które żydom przedałem y o po­
życzenie 10. Korcy wapna. Byli 
Chrabstwo na Kollacyi. Posiali 
owsa kor. 17. g. 16. ■

10. Pożyczyłem Cesarskim Wapna 
K. 10 —  pierwszy raz słyszałem 
Słowika -  Przewozili wapno z 
pieca do Dołu. Pożyczyłem  Mam- 
ce Kostusiowej zp. 25. (listy.)

11. Byliśmy w Bełzie w Koścjele 
Był P. Rupniewski. Byłem w C e­
gielni.
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A K E L  N O W O R O C Z N Y
Gdy w iatr se śniegiem w Sylwestrowej wory 
ld e rz y  iv szyby twej izby ogrzanej,
Pom yśl, czy ze' akcji Zim ow ej Pomocy 
W ziąłeś ju ż  udział sercem nakazany.

I  nic zaciskaj grosza skurczem pięści.
W itając pierwszą dobą noworoczną,
W szystkim się bowiem N ony R ok poszczęści 

J e ś l i  go dobrym u c z y n k ie m  rozpoczną.
lłen ry k  / bierzchowski.

O D D Ł U Ż E N I E  R O L N I C T W A
(Obniżenie reszty ceny działek z parcelacji prywatnej)

Ministerstzco Rolnictwa i R e­
form  Rolnych wydało dnia £/. X , 
193(1. . \ i ‘ F . X II . r f j j i o j m  następu­
jące wyjaśnienie w spi awie fi rminu 
składania podań o obniżenie reszt y 
ceny kupna działek z parcelacji pry- 
w atnej:

Stosownie do art. 34 ust. 3 i  art. 
33 ust. 3 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej c dnia 24. X . 19  34 r. 
o konwersji i  uporządkowaniu długów  
rolniczych (I)z. Ust. z 193(1 r. ,\L 3. 
poz. 39J njnioski o obniżenie długu  
z tytułu reszty ceny kupna u ii rucho­
mości mogą być wnoszone do urzędów 
rozjemczych w ciągu czterech lat od 
dnia wejścia zi1 życie tego rozporzą­
dzenia. Termin zatem składania tych 
whiosków upływa z dniem 23. paździer­
nika 1933 r. W  związku z tym M i­
nisterstwo poleru, aby Urzędy 1 1 'cg - 
wódzkie i  Starostwa przy każdej spo­
sobności inform owały liabywców dzia­
łek z parcelacji nieruchomości ziem­
skich o tym terminie i przestrzegały 
przed skutkiem zaniedbania wniesie­
nia we właściwym czasie Ąo urzędu 
rozji mccego podania o obniżcuit resz­
ty ceny. Odnosi s ię  to tak do nabyw­

ców, którzy uzyskali ju ż  tytuł własno­
ści, ja k  i  do nabywców, na których 
prawa własności jes.zcse nie przenie­
siono. Należy atoli mieć na uwadze, 
żc prawo do obniżki reszty ceny służy 
tylko tym nabywcom (i ich następcom 
prawnym ), którzy zaw arli ze sprze­
dawcą liniowy, ustala/ącc ceny, w o- 
kresie od dnia 28 kwietnia 1924 r. do 
dnia 1 l/fca 1932 r. Ministerstwo za­
znacza przy tym, że wobec ust. 7 art. 
34 powołanego rozporządzenia nie jest 
potrzebne zwracanie sir nabywcy dzia­
łek do urzędćrw imijcmczych o obniże­
nie reszty reny, jeżeli l rząd W oje- 
wodzki <1 ystąpił ;u i do Sądu  lub err- 
sfąpi w wymienionym terminie do dnia 
23. X . 1933 r. o przyznanie nabywcom 
prawa własności w myśl ustawy o ure- 
gułowniu prawa własności gruntów, 
oddan ych w posiadanie nabywców a 1 
drodze parci łacji nieruchomości ziem­
skich, a a 1 toku postępowania sądowe­
go zgłoszony będzie wniosek o obniżę- 
mi reszty ceny.

l i  yjaśnienia i porady a 1 tych 
sprawach udziela Powiaiowa  . Delega­
tura przy 1 1 'y d 'ia le  powiatowym 
a> Sokalu.

Ob wi e s z c z e n i e  o l i c y t a c j i .
Podaję do ogólnej wiadomości, że dnia 26 stycznia 1937 r. o godz. 

17-tej w lokalu przy ul. Piłsudskiego 19 odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych ruchomości:

1) 1 kanapa, 2) 2 foteliki, 3) 4 stoliki do kart, 4) 2 stoły dębowe 
polit., 5) 1 szafka dębowa polit., 6) 3 stoliki dębowe, 7) 6 fotelków g ię ­
tych, 8) 14 krzeseł, 9) 2 wieszadła, 10) 5 stor, 11) 1 radioaparat, 12) pa- 
tefon, 13) 1 ampla, 14) 3 ramienniki ścienne, 15) 1 umywalka, 16) 5 popiel­
niczek, 17) 2 ceraty na stół, 18) 3 spluwaczki, 19) 5 rączek na gazety.

Wykazane, przedmioty można oglądać dnia 22 stycznia 1937 od godz. 
17-tej do godz. 19-tej w lokalu wyżej oznaczonym.

W Ł . J A R O S Z Y Ń S K I  
likwidator b. Kasyna Powszechnego w Sokalu.

K R O N I K A
Straże Pożarne dla bienych 

dzieci na „Gwiazdkę”. Z inicjatywy 
Pow ia towego Oddziału Związku 
Straży Pożarnych R. P. w Sokalu 
ochotnicze Straże Pożarne postano­
wiły urządzić „gw iazdkę” dla naju­
boższej dziatwy na terenie swych o- 
siedli.

Jak nas inofrmują, gwiazdka ta 
jest urządzana niemal przez wszyst­
kie straże Pożarne, a społeczeństwo 
odnosi się do tej pożytecznej akcji 
z godną pochwały sympatią.

Dotychczas odbyła się taka 
gwiazdka połączona z rozdawnict­
wem Dodarków w Sokalu w dniu 
wigilii, gdzie  Prezes Ochotn. Straży 
Poż. P. burmistrz Dr. Proń obdaro­
wał 25 dzieci, a orkiestra strażacka 
odegrała b. udatnie szereg kolęd.

Zabawa reprezentacyjna L. O. 
P. P. O bw ód  L. O. P. P. w Soka­
lu zawiadamia, że w dniu 5. stycz­
nia 1937 r. urządza reprezentacyjną 
zabawę karnawałową. Osoby, które 
skutkiem przeoczenia, zaproszeń d o ­
tychczas me otrzymały, zechcą zg ło ­
sić się po nie u W . P. Dr. Wójcikie- 
wicza, Przewodniczącego Sekcji (Sta­
rostwo).

Na pomoc zimową bezrobtn3~m.
P. Roman Żurowski właściciel Le- 
szczkowa i Zakł. Przem. w Leszczko- 
wie zamiast życzeń świątecznych 
złożył na pomoc zimową dla bezro­
botnych 50 zł.

„Jazz Strażacki,,. Ochotnicza 
Straż Pożarna Oddział w Sokalu, 
zorganizowała zespół jazzowy, w któ­
rego skład wchodzą bardzo dobre 
siły i który jest zaopatrzony w naj­
nowsze przeboje taneczne. Ma to 
dla naszego miasta znaczenie, gdyż 
daje się silnie odczuwać brak dob­
rze zorganizowanej i nowoczesnej 
orkiestry jazzowej.

Choroby zakaźne od 15 —  31. 
XII. 1936 r . : Płonica 4 zachorowań, 
błonica 4, dur brzuszny 1, gruźlica 
2 zach. 2 zgony, ksztusiec 1 zachor., 
jaglica 1, odra 16.

Pokąsanie przez psa podejrza­
nego o wściekliznę: 1 w Steniatynie.

O S O B I S T E .  P. Marian W isz­
niewski, referendarz tut. Starostwa 
awansował do VII. grupy uposaż, 
służb.

Uroczystość w Kun* aro wie. Dzień 
20 grudnia 1936 długo utkwi w pa­
mięci mieszkańców Komarowa, al­
bowiem w dniu tym obchodzono 
podwójną uroczystość: w Kole G o­

spodyń Wiejskich zakończenie kur­
su gotowania i pieczenia, a w Kółku 
Rolniczym otwarcie sklepu Kółka 
Rolniczego.

Na te uroczystości przyby­
li: ksiądz proboszcz z Tartakowa, P. 
Kuczyńska z W olicy  opiekunka Koła, 
oraz delegaci Wydziału pow. O TR -
u. W  treściwych słowach przemó­
wił przedstawiciel Wydziału, wyra­
żając słowa uznania dla uczestniczek 
kursu i założycieli Kółka rolniczego 
oraz zachęcając do dalszej owocnej 
pracy na niwie społeczno - rolniczej, 
dziękując opiekunce za serdecz­
ne zajęcie się kursem, kierown:czce 
kursu P. Hrypce za umiejętne pro­
wadzenie kursu. Piękne przemowie, 
nie wygłosił ks. proboszcz, kładąc 
nacisk na oświatę i pracę społeczną, 
wzywając obecnych do jedności 
i wytężenia sił w  pracy dla dobra 
ogółu bliźnich. Sołtys Sapieha zło­
żył na ręce Delegata Wydziału po­
dziękowanie P. Staroście Kostołow- 
skiemu za gorliwe popieranie spraw 
rolniczych i opiekę. Poza tym po­
dziękował opiekunce P. Kuczyńskiej 
za pomoc w  zorganizowaniu kursu 
i wszystkim delegatom za przybycie.

Zakończenie kursu Przodowni­
ków P. R. I-go stopnia sprawności 
rolniczej w Sokalu. W  dniach od 15 
do 19 grudnia 1936 r. odbył się w 
świetlicy Związku Strzeleckiego w 
Sokalu 5-cio dniowy kurs P. R. dla 
Przodowników (czek) I-go stopnia. 
Kurs ten zorganizowany został przez 
Powiatowy 'Komitet dla spraw mło­
dzieżowych i przy pomocy W ydz ia ­
łu powiatowego.

W  kursie brało udział 14-przo- 
downiczek i 22 przodowników z 18 
miejscowości powiatu. Prelegentami 
na kursie byli delegaci Pow iatowe­
go Komitetu do spraw młodzieżo­
wych oraz Delegat Stacji Ochrony 
Roślin we Lwowie. Na zakończenie 
przybył Inspektor P. R. Lwowskiej 
Izby Rolniczej inż. Horczak, w yg ła ­
szając dłuższe przemówienie do Przo­
downików i zwracając uwagę na ro ­
lę, jaką mają odegrać w swej pracy 
na wsi. P. Starosta zaszczycił Swa 
obecnością zakończenie kursu, prze­
mawiając nie do obecnych, w zyw a­
jąc do wytrwałej pracy i kła­
dąc nacisk na zadanie, jakie mają 
do wykonania przodowniczki i przo­
downicy na terenie wsi. Imieniem 
kursistów złożyli podziękowanie 
przodowniczka Tekla Kowalczuk z 
Tartakowa i Zakorczmenny Franci­
szek z Ostrowa.

Doniosła uroczystość w Sokalu. 
W  dniu 27 grudnia 1936 r. odbyła 
się w Sokalu uroczystość z okazji 
po -w ęcen ia  Statuy Matki Boskiej, 
umieszczonej na nowo nazwanej u- 
licy z okazji jubileuszu Kapłaństwa J. 
E. Ks. Arcybiskupa Twardowskiego.

Po sum:e wyruszyła z Kościoła pa­
rafialnego rz. kat. procesja, której 
przy cerkwi wyszła naprzeciw pro­
cesja gr. kat. z liczną rzeszą parafian.

Po poświęceniu —  wstąpił na 
przygotowaną mównicę Burmistrz 
miasta P. Dr. Proń i w nader pod­
niosłych słowach przemówił do o- 
becnych a zarazem ogłosił uchwa­
łę Rady miejskiej postanawiającej 
dla uczczenia jubileuszu Kapłaństwa 

J. E. Ks. Arcybiskupa Twardowskie­
go  nazwać ulicę Jego nazwiskiem 
i ufundowania poświęconej właśnie 
statuy.

Po przemówieniu Księży Pro­
boszczów obu obrządków i odśpie­
waniu pieśni, procesje powróciły do 
swych Świątyń.

Sekcja imprez i obchodów, K o ­
mitetu Porozumiewawczego w So ­
kalu na posiedzeniu odbytym dnia 
12 grudnia 1936 r. pod przewodni­
ctwem Prezesa Komitetu P. D-ra 
Horodyskiego, w obecności zapro­
szonych delegatów polskich stowa­
rzyszeń i organizacyj ustaliła na o- 
kres karnawału następujące terminy 
zabaw: 5. I. br. dla L. C . P. P., 9. 
bm. dla Zw. Pracy Ob. Kobiet, 16. 
bm. dla Zw. Strzeleckiego i Zw. 
Rezerwistów, 30. bm. dla Czytelni 
Mieszczańskiej i Gwiazdy, 5 lutego 
dla P. W . i W . F., 6 lutego dia R o ­
dziny Urzędniczej, Rodziny Po licy j­
nej i T. O. M. Ponadto uchwalono na 
wniosek P. Starosty Kostołowskiego 
urządzić dnia 23 bm. wspólny opia- 
tek wszystkich organizacyj i stowa­
rzyszeń.

Policja na gwiazdkę d la  bcz- 
rd rt iy c h . Zbiórka urządzona w po­
wiecie przez Policję Państw, na 
Gwiazdkę dla bezrobotnych przynio­
sła w gotów ce zł. 922A1 gr. w  na­
turze 2.692 klg. zbcza i ziemniaków.. 
W  zbiórce skutecznie pomagało 
miejscowe społeczeństwo. Komitet 
Pomocy Zimowej najprawdopodob­
niej przeznaczy te wydatne ofiary 
na dożywianie dzieci w szkołach. 
Podnosimy z pełnym uznaniem, że 
Pol. Państw, sama opodatkowała się 
na powyższy cel od 1 zł. wzwyż 
stosownie do poborów służb.

Urzędnicy skarbowi na F. 0. N. 
Zespół urzędników skarbowych w 
Sokalu, zamiast pożegnania b. Nacz. 
tut. Urzędu Skarb. p. Mr. Dzieduszki, 
złożył na F. O. N. kwotę zł. 40.

Repertuar kinoteatru „ŚW IT”. 
Dnia 2 i 3. bm. wzruszający dramat 
życ iow y „ Z A P O M N IA N Y  C Z Ł O ­
W IE K "  gra znany a-tysta Wallace 
Beery.

Dnia 6 i 7. bm. przepiękna k o­
media muzyczna „D Z IE W C ZĘ  Z BU­
D A P E S Z T U ” z Martą Eggert.

Dnia 9 i 10 bm. romans filmo­
wy „N IE  O D C H O D Ź  ODEMNIŁ,, 
gra niezrównana Elżbieta B ergner.

Z o s t a t n i e j  chwi l i .
Lwów. Dnia 31 grudnia 1936 r. 

odbył się we Lw ow ie  pogrzeb tra­
gicznie zmarłego w katastrofie sa­
molotowej koło Rawy Ruskiej hr. 
Ł o s i a .  Zmarły pochowany zo­
stał na cmentarzu Obrońców 
Lwowa. Miedzy innymi wieńcami 
znajdował się wieniec od Polskiej 
Linii Lotniczej „Lot".

Biatystok. W  województwie 
białostockim utworzona została spe­
cjalna komisja, która ma zająć się 
wyszukaniem pracy dla bezrobot­
nych z wyższym wykształceniem.

Gdańk. Nowomianowany komi­
sarz generalny Rzplitej p. Chodecki 
z łożył wizytę prezesowi Senatu

gdańskiego Greiserowi. Rokow anie  
polsko - gdańskie zostały przeiwanr 
a wznowione będą 5 stycznia 1937 r.

Francja. Prez. Rep. Lebrun 
przyjął u siebie z okazji N ow ego  R o ­
ku akredytowanych p~zedstawicieli 
państw zagranicznych. Po złożeniu 
życzeń zachęcał zebianych do współ­
pracy nad utrwaleniem pokoju świa­
towego, którego wyrazem byłoby 
wzięcie udziału w  międzynarodowej 
wystawie w Paryżu.

Japonia. Prasa japońska dono­
si, że Czang-Sue-Liang skazany zo ­
stał na 10 lat więzienia. Pogłoski 
są, że kara ulegnie amnestii
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